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Austryackiem na Luty 
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Niemieckiem na L u t y ................6 marek

Od 1 Lutego do końca Marca 12
Prenumerata liczy »Ię ty lito 
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Przegląd Polityczny.
Kraków 31 stycznia.

Ministrowie węgierscy T isza, Szapary i Sze- 
ebenyi bawili w ostatnich dniach w Wiedniu. Dnia 
29 b. m. miał Tisza o godzinie 10 rano posłu
chanie u Najj. Pana, a po konferencyi prezesa 
węgierskich ministrów z br. Eałnokym i szefem 
sekcyjnym Szdgyenyi’m odbyła się od godziny 
12 do 2 u hr. Taaffego wspólna narada ministrów, 
w której wzięli udział Tisza, Szapary, Szechenyi, 
Dunajewski i Bacquehem. Porozumienia co do 
bieżących kwesiyj ugodowych, jak doaosi Budap. 
Corr., nie zdołano we wszystkich szczegółach o- 
siągnąć. Od godziny 3 —5 odbyła się pod prze 
wodnictwem hr. Kalnokiego wspólna narada mi
nistrów, w której wzięli udział prezesowie przed 
i zalitawskiego gabinetu, tudzież ministrowie skar 
bu i obrony krajowej obu połów monarchii. Oma
wiano jeszcze niektóre szczegóły względem prze
pisów wykonawczych o pospolitem ruszeniu, a 
mianowicie co do umnndurowania i pokrycia ko
sztów. Obrady te miały się toczyć w dalszym 
ciągu i wczoraj, ewentualnie pod przewodnictwem 
Cesarza.

O mowie tronowej angielskiej odzywa się Nordd. 
Allg. Ztg  w te słowa:

„Przypatrzywszy się bliżej wywodom tak mowy 
tronow ej, jak  i odnoszącym się do niej rozpra 
wora w Izbach wyższej i niższej parlamentu an
gielskiego, i badając ich znaczenie, otrzymuje się 
wrażenie, te  Anglia nie zamyka oczu na niebez
pieczeństwa, na jakie pokój świata obecnie nara
żonym 8*ę być zdaje, i że kierujące sfery angiel 
akie mają wprawdzie nadzieję, ale nie są prze
jęte znpełną ufnością, że Europa wyjdzie zwy
cięsko z obecnego położenia. Wzmacnia jeszcze 
wrażeDie to sposób, w jaki Salisbury otoczył ró 
żnemi klauzulami stanowisko mające być zajętem 
przez ADglią w sprawie bułgarskiej, i zrezygno
wany ton, w jakim premier angielski przemawia 
o perspektywie wojernej między Niemcami a 
Francyą. Jeżli mimo tego lord Salisbury ma na

dzieję, „że Europie oszczędzonem będzie straszne 
nieszczęście zatargu między narodami cywilizowa- 
nemi ,* i odwołuje się przytem na zdanie posłów 
angielskich w Berlinie i Paryżu, to stwierdza to 
tylko, że w kołach decydujących berlińskich znaj
duje się niewątpliwie poczciwa chęć utrzymania 
pokoju: mamy nawet nadzieję, że ta sama szczera 
chęć panuje także w kolach rządowych paryskich; 
ale obawy, dręczące opinią publiczną, wyrastają 
z zupełnie innych źródeł, niż z porozumiewania 
się rządów między sobą.“

W końcowym tym ustępie głównego organu o- 
becnej walki o septennat i monopole, widoczną 
jest aJnzya do słów w mowie kanclerza: „A nuż 
Boulańger obejmie rządy Francyi?u Po ostatnich 
dowodach, jak  Francuzi sami unikają takiej mo
żliwości, obawy te są zbyteczne, i organ księcia 
Bismarka w nią nie wierzy; ale wobec przebiegu 
walki wyborczej w Niemczech uważa Nordd. Allg. 
Ztg  za potrzebne, aby obaw tych za nadto nie 
usuwać ?i podnosić je będzie nieraz jeszcze aż do 
21 lutego.

I sędziwy monarcha będzie się musiał nieraz 
jeszcze pofatygować w tym celu, jak to uczynił 
niedawno w rozmowie z prywatną osobą, przyj
mowaną na audyencyi, której uczuł potrzebę n- 
dzielenia wiadomości, że w celu obeznania się 
z nową bronią, zaprowadzoną świeżo w wojsku, 
będzie musiała być w ciągu lutego powołaną 
część rezerw na czas jakiś do swych pnłków. 
Zakłopotany o niesnaski narodowo-liberałów z Stoe- 
keiianami organ narodowców, Post, nie omieszkał 
dodać do tego skwapliwie, że liczba zwołanych re 
zerwistów ma wynosić 78,000.

Inne dzienniki podnoszą liczbę tę do 172,000.
Najprawdopodobniejszą jest wiadomość, zaczer

pnięta podobno z najlepszego źródła, że pewna 
część rezerwistów rzeczywiście zwołaną zostanie 
7 lutego, i ćwiczoną będzie w użyciu nowej broni 
przez dwa tygodnie, a więc od l do 21 lutego, 
t. j. do dnia wyborów, co jest bardzo prawdopo- 
dobnem, bo aż do pomienionego terminu nie prze
staną się pojawiać w Niemczech* nietylko alar
mujące wieści, ale i zajścia budzące podejrzenie 
bliskiej wojny, z których potem jedne pozaprze 
czane, drugie pocofane zostaną. Jestto jednak nie 
bezpieczne igranie z ogDiem, które zaciętość walki 
wyborczej sprowadza.

Germania odebrała z Rzymu depeszę, donoszą
cą, że słowa kanclerza (zapowiadające jakąś enun- 
cyacyą Papieża, która jeszcze przed końcem wy 
borów pojawić się miała) wywołały w Watykanie 
zdziwienie i że W atykan trzyma się stale zasady 
niemięszania się w sprawy wewnętrzne żadnego 
państwa.

Donoszą jej też, iż do W atykanu nadszedł już 
projekt nowej ustawy kościelno-politycznej, która 
Sejmowi pruskiemu ma być jal^najspieszniej przed
łożoną. O projekcie tym pisze korespondent Ger 
manii, że zawiera on wprawdzie nowe ustępstwa 
dla Kościoła, i jest dalszym krokiem na drodze 
do zgody, że jednak zupełnego jeszcze pokoju 
między państwem a Kościołem nie zapewnia. Na 
tę uwagę Germanii oburzają się półurzędowe 
dzienniki berlińskie, któreby każdą koncesyą za 
ostateczne załatwienie sporu z Kościołem uważać 
chciały.

Na dzień 14 lutego zwołanem zostało posiedze
nie Izby panów Sejmu pruskiego; ponieważ je 
dnak prace w kom isjach Izby deputowanych Sej
mu pruskiego nie postąpiły jeszcze tak daleko, 
aby na ten czas gotowe już uchwały tej Izby mo 
gły przyjść na porządek dzienny Izby panów, 
przypuszczają w Berlinie, że ustawa kościelno- 
polityczna będzie już w tym czasie przysposobioną, 
i jak w przeszłym roku, tak i teraz najpierw Izbie 
panów do przyjęcia przedłożoną zostanie.

Klęskę Gdschena w okręgu wyborczym liwer- 
polskim przypisują dzienniki urzędowe angielskie 
w głównej części zemście Parnellitów, mających 
tam znaczną liczbę stronników, a następnie złej 
organizacyi wyborczej, na k.-rtelu z unionistami 
opaitej, który tam dość gorliwie przeprowadzo 
nym nie został. Nie wyrasta ztad jednak, ich zda
niem, żadna inna niedogodność dla Góscbens, jak 
że chwilowo, podług zasad parlamentaryzmu an
gielskiego, nie będzie mógł występować w Izbie. 
Niedogodność ta uchyli się niebawem, bo długo
letni reprezentant Oxfordu, Sir John Mowbray, zo 
stanie parem, a w jego miejsce wybranym będzie 
Góschen.

Kandydaturę jego można było odrazu postawić 
w jednym z pewnych okręgów wyborczych tory- 
8owskich, ale chodziło o to, aby wybór jego był 
wyrazem koalicyi, na której się obecnie opiera 
gabinet, i żeby jednocześnie zabrać jedno z krze 
seł Gladstonistom, co się nie udało..

Boulanger, który szowinizmem swym zdobył 
sobie przychylność skrajnej lewicy, pragnie teraz 
objawami odwrotnej dążności zdobyć sobie umiar 
kowańszą część republikańskiej Francyi i odgrywa 
wciąż rolę „arcypokojowego ministra wojny * 
W rozmowie z reporterem jednego z dzienników 
angielskich oświadczył, że chodzi mu tylko o re 
noroę dobrego ministra wojny, który na przypa 
dek niespodziewanej zaczepki będzie umiał Fran- 
cyę do należytego odparcia jej przygotować, ale 
wojny nie pragnie, a zaczepnej wojny nie chce 
do tego stopnia, że gdyby nawet koledzy jego 
byli za rozpoczęciem wojny, on oparłby się s ta 
nowczo.

W tak ambarasowne położenie nie wprawi go 
pewno żaden z obecnych jego kolegów w mini
sterstwie.

Duńska Izba deputowanych{Folkething) rozwią
zaną została niezbyt dawno dlatego, że nie chciała 
zgodzić się na plan ministra wojny dokończenia 
obwarowań Kopenhagi i reorganizacyi wojska od
powiedniego sąsiednim zbrojeniom. Rezultat wy 
borów dokonanych w piątek jest tak i, że szeregi 
opozycyi zeszczuplały znacznie, a większość stron 
nictwa przeciwnego Eitrupowi jest obecnie znika 
jąco małą i może łatwo uledz zręcznie użjtemu 
naciskowi.

Jak obfitem źródłem wiadomości sensacyjnych 
stały się teraz D aily News, dowodzi najświeższa 
ich „kaczka dziennikarska*, że car znajdował się 
kilka dni w Paryżu, mieszkał tam, zachowywując 
najściślejsze incognito, u pewnego Rosyanina w bli
skości Champs Elysćes i porozumiewał się z kilku 
wpływowemi osobistościami politycznemi. W po

wrocie, który odbędzie przez Szwaj caryę, zawadzi 
o Nizzę, w celu odwiedzenia tam carowej. Koeln. 
Ztg, naśmiewając się z tej wiadomości, dodaje, że 
prawdopodobniejszem byłoby zapowiadanie euro 
pejskiej podróży cara na wiosnę, bo w tej mierze 
porozumiewano się już z kolejami niemieckiemi i 
austryackiemi.

Spraw y sz k o ln e  w  Sejm ie.

ii.
Poruszona już w zeszłym roku s p r a w a  s t o 

p n i o w e j  r e o r g a n i z a c y i  m ę s k i c h  s z k ó ł  
w y d z i a ł o w y c h  w tym duchu, aby odpowia
dały one przemysłowym, rękodzielniczym i rolni
czym potrzebom naszego k ra ju , nie została jeszcze 
na świeżo ubiegłej sesyi sejmowej stanowczo roz
strzygniętą. Wskutek polecenia Sejmu sprosił Wy
dział krajowy osobną ankietę dla zastanowienia 
się nad sprawą reformy tychże szkół, a następnie 
wnioski tejże ankiety przedłożył krajowej komisyi 
dla spraw przemysłu z prośbą, aby udzieliła umo
tywowanej opinii na pytanie, które z istnieją
cych w krają szkół wydziałowych męskich nale
żałoby zreorgaoizowrć w kierunku przemysłowym, 
a względnie rękodzielniczym, i aby ewentualnie 
opracowała projekt planu nauk dla szkół w ten 
sposób zreorganizować się mających. W odpowie
dzi na powyższe zawezwanie otrzymał Wydział 
krajowy od komisyi dla spraw przemysłu obszerny 
elaborat, zawierający jej opinię w przedmiocie za
mierzonej reformy wraz pozytywnemi wnioskami 
co do reorgauizacyi istniejących szkół wydziało
wych, a nadto jako aljsgaty: plan nauk i wzór 
statutu dla rękodzielniczej szkoły wydziałowej.

W ten sposób otrzymał Wydział krajowy po
trzebny materyał do opracowania projektu orga- 
cizaeyi szkół wydziałowych w kierunku rękodziel
niczym i przemysłowym, nie posiadał zaś jeszcie 
substratu do organizacyi tych szkół w kierunku 
rolniczym, gdyż na odnośne w tym przedmiocie 
zapytania, krajowe Towarzystwa rolnicze we Lwo
wie i Krakowie nie nadesłały dotychczas żadnej 
odpowiedzi. Nadto, nie mając w rę iu  całego po 
trzebnego materyału, nie przeprowadził Wydział 
krajowy rokowań z rządem w dwóch kwestyach 
ważnych, które na decyzy^Sejm u w sprawie za
mierzonej reorganizacyi tych szkół nie mogą po
zostać bez wpływu.

Jeżeli bowiem nowe szkoły mają odpowiadać 
potrzebie i zapewnić sobie racyę bytu, jakiej do
tychczasowe szkoły wydziałowe nie miały, to pro 
gram nauk w nich udzielanych uledz będzie mu 
siał bardzo znacznej modyfikacyi. Obok przedmio 
tów zupełnie nowych, które, jak  n. p. technologia, 
a względnie nauka rolnictwa, muszą już z ustawy 
znaleźć mi-.jsce w programie, wypadnie wprowa
dzić doń w znacznie rozszerzonym zakresie naukę 
rysunków tak odręcznych, jak geometrycznych, a  
także ręczne ćwiczenia mechaniczne. Owóż jeżeli 
zamierzona reforma przynajmniej w pierwszych la 
tach nie|ma pozostać tylko na papierze, należy 
wcześnie postarać się o dostateczną liczbę należy
cie przysposobionych nauczycieli, którzyby nowym

wymogom zadość uczynić byli w stanie. W tym 
celn zamierzał też Wydział krajowy wejść w ro
kowania z rządem , aby bąćż przez rozszerzenie 
zakresu nank w seminaryach nauczycielskich, bądź 
przez utworzenie specyalnych kursów, albo w in
nej drodze zaradzono potrzebie.

Druga kwestya jest niemniejszej wagi. Nowe 
szkoły wydziałowe z charakterem przemysłowym, 
jeżeli mają spełniać swoje zadanie, muszą być ob
ficie zaopatrzone w zbiory pomocniczych środków 
naukowych. Oprócz odpowiedniej biblioteki posia
dać muszą w szczególności zbiór materyałów do 
nauki technologii chemicznej i zbiór narzędzi do 
nauki technologii mechanicznej, zbiór wzorów, mo
deli i przyborów pomocniczych do nauki rysun
ków i modelowania, a wreszcie pracownie mecha
niczne dla ćwiczeń praktycznych, jak  również dla 
modelowania.

W ydatki na takie zbiory i pracownie będą bar
dzo znaczne, w każdym razie bez porównania 
wyższe od tych, jakie fundusze szkolne okięgowe, 
a względnie fundusz szkolny krajowy ponosiły na 
przybory naukowe dla szkół wydziałowych w do
tychczasowym ich ustroju. Dlątego też pragnął 
Wydział krajowy wyjednać u rządu przyjęcie pe
wnej części tych wydatków na skarb państwa, 
czego kraj nasz tem snadniej domagać się może, 
że w innycb prowincyach skarb państwa dość zna- 
cznemi zasiłkami przychodzi w pomoc gminomt 
utrzymującym podobne szkoły. Dość powiedzieć, 
że w budżecie państwowym na rok 1886 przezna
czono na szkoły przemysłowe 1,458,076 złr., z cze
go na Galicyę tylko 44 000 złr., a przeto mało co 
więcej nad ?>% wydzielono.

Wobec tego stanu rzeczy sądził Wydział krajo
wy, iż prace przygotowawcze do reformy szkół 
wydziałowych nie zostały jeszcze zupełnie wy
czerpane, a przeto nie mogąc proponować szcze
gółowych wniosków co do reorganizacyi tych 
szkół, prosił, aby Sejm ograniczył się na razie do 
przyjęcia do swej wiadomości przebiegu dotych
czasowych usiłowań Wydziału krajowego w tym 
kierunku,bez żadnych dalszych postanowień przed
miotowych. Z tym wnioskiem nie zgodziła się je 
dnak sejmowa kom isja szkolna, której referentem 
był zasłużony na polu przemysłu krajowego po
seł Wierzbicki. Owszem komisya sądziła, iż ze
brany przez Wydział krajowy materyał nadaje 
się do posunięcia tej sprawy choćby o krok n a
przód i że już na podstawie tego materyału może 
Sejm powziąć pewne postanowienia przedwstępne, 
które dadzą podstawę powołanym do tego orga
nom wykonawczym i czynnikom miejscowym do 
przeprowadzenia ostatecznych rokow ań, tudzież 
do ułożenia szczegółowych projektów reorganiza 
cyi pojedyńczych szkół.

Mianowicie w aktach Wydziału krajowego 
znalazła komisya w zebranych przez Radę szkolną 
krajową oświadczeniach Rad szkolnych okręgo
wych, reprezentacyj i magistratów m iast, tudzież 
Wydziałów powiatowych, już gotowy matery*ł 
co do pytania, w jakim kierunku każda poszcze
gólna szkoła wydziałowa winna być zreformowaną. 
Opierając się na podstawie tych oświadczeń, przed
łożyła komisya krajowa dla spraw przemysłu sze
reg konkretnych wniosków, których przyjęcie lub 
uchylenie przez Sejm musiałoby wpłynąć stanów-

PASZUM A.
OBRAZEK Z BOŚNI.

(Ciąg dalszy).

II. (2)
Pewnego dnia pod wieczór wyszła z domu Pa- 

8zuma bez celu. Błąkała się chwilę po zabrudzo
nych uliczkach tureckiej dzielnicy miasteczka, a 
gdy tu nic nie zajęło jej uwagi, pobiegła na 
czarszyę (rynek), zatrzymywała się przed ducza- 
nann (sklepami), patrząc szklannemi oczyma na 
. ne Przedmioty* wystawione na sprzedaż. Było 
noi rze?z^V mogących budzić w podrastają-

r t yfini\ i Pewne Pragnienia, a jednak pa-
" “ ysfto  obojętnie. I  n i  nią nikt nie 

zwracał uwagi jakby na dziecko jeszcze i ona 
na nikogo także, gdy wtem jedna z dwu prze
chodzących, a obecnych tu pań, zawołała do swej 
towarzyszki w obcym, ale zrozumiałym dla Pa 
szumy języku: „Patrzaj! jakież to cudne dziewczę!* 
Obie zapatrzyły się w nią, zdumione szlachetnością 
rysów jej i ruchów, dziwnie pięknem czołem i prze
nikliwym jej wzrokiem, który z oczu jej czarnych 
ciskał istne promienie. Chciały się zbliżyć do niej 
i pogadać, ale Paszuma rażona temi ich słowy 
przystanęła tylko na chwilę, zapłoniła się rumień
cem, ciągnęła brwi, podnosząc główkę z godno- 
ścią, a wyszeptawszy zapewne jakieś przekleństwo 
półgłosem,zwróciła się nagle w boczną ulicę i po
biegła więcej niż przyspieszonym krokiem. Czemu 
spłoszyła się ta dzika sarenka? trudno odgadnąć. 
Wszys le tu one nieufne, wszystkie uciekające 
i dzikie; ujęte nawet grzecznościami zrażają się 
łatwo i uciekają, by nie powrócić już więcj. Ale 
Paszuma była najdzikszą; zapewne uwaga tych 
pan zabolała ją  bardzo, bo obudziła trwogę, że 
wkrótce może już skończy się j ej ptaszęca swo
boda, już lice zwraca obcych uwagę, już trzeba 
będzie zamknąć się na zawsze, pożegnać z poto
kiem i jego grą, z wspinaniem się po szczytach 
okolicznych skał i pieśnią, posyłaną w dal ku 
szybującym w chmurach sokołom. Ztąd cichy szept 
przy ucieczce nie mógł być tylko chyba przekleń
stwem. Paszuma biegła, nie zatrzymując się wcale, 
aż gdzieś na samym końcu uliczki przed lichą 
kawiarnią już u stóp góry stojącą, gdzie najbie
dniejsza ludność przychodzi wieczór napić się 
do syta czarnej kawy, wybornej chociaż taniej. 
Podeszła pod otwarte okienko, a że jej nikt nie

wzbraniał, poprawiła mały swój fez, oparła się 
łokciem o ramę i spogladała na to, co się działo 
we środku.

W kawiarni było dość ludno, jedni leżeli na 
sofach, paląc fajki i popijając z małych czarek 
swój nektar, inni wprost na ziemi siedzieli, a in
ni stali podparci o ścianę, wszyscy z uwagą zwró
coną w jeden punkt pełnej dymu izby. W kącie 
siedział dziwnie piękny starzec o rysach twarzy 
surowych, o czarnych oczach świecących iskrami 
zpod krzaczastych, już białych brwi. Włos siwy 
spadał mu na ramiona, a w ręku trzymał jedno- 
(strunną gęśl, przy której jak  rój pszczół jedno- 
[stajnym brzęku właśnie zaczynał jakieś opowia
danie. Zrazu był to szept cichy, zapewne aby na
tężyć uwagę słuchaczy, potem głos jego drżący 
i stary przybierał na sile i dźwięku, a w końcu 
grzmiał jak  poważny dzwon. Zrazu spuszczone 
miał oczy w dół, potem podnosił je  i zmrużał, 
potem tocząc podniesioną już głową, wiercił swym 
wzrokiem po kolei słuchaczy, badając wrażenia,
jakie sprawiał. Były tam jakieś Poc ™ "wvihdv- 
stej ziemi i gór i mołojca którego o y y, 
był tam opis jego miłości do kochan , 4 t
rzuca, aby stanąć na czele zbrojnej gromai u,^za
czynającej śmiertelny z wrogiem o " ( ł 1*0 ? . )0-B 
był tam i opis walki i bohatera upade^ i jego 
ostatnie słowa, przesłane przez przyjaciół koc nauce 
i ostatnie wrogom przekleństwo. Wreszcie zamilkł 
staruszek, zmęczony własnem natchnieniem i śpie
wem, opuścił głowę i skrycie uronił łzę. 1 cwno 
sam stracił drogich w tym boju i mienie, a może 
tylko młodości marzenia, nadzieje! Potem znów 
spojrzał po obecnych, a w twarzach ich wyczytał 
zapewne to, czego chciał; każdy z nich surowe 
miał oblicze, każdy trzymał rękę przy swym no 
żu i potakiwał starcowi, schylając na bok strapio
ną głowę. Starzec zerwał się i wysunął się szybko 
wyjściem na ogród i sady, w których zniknął. 
Paszuma słuchała oczarowana śpiewem swego 
Acbmeda, bo to był właśnie on. Patrzyła na nie
go jak na proroka, jego tryumf i wrażenia zdawa
ła się podzielać z dumą sobie właściwą, ale i sa
ma ulegała czarom wrażenia. Gdy śpiewał o mi
łości, słodkie i rozmarzone miała oblicze; gdy woj
nę śpiewał, gryzła spieczone wargi i pierś jej bi
ła przyspieszonem tętnem, a na przekleństwa za,- 
ciskała swe pięści i gniewem marszczyła brwi. 
Wtem, jakby z pod chmur, dobiega jej uszu 
pieśń grana na obcym dla mej instrumencie, nie 
była ’to tambura bercegowińska, ni gęśl jedno
stronna, ale rzewna melodya, pełna tęsknoty, a da
leka od grzmotu przekleństw Achmeda, zdawała się 
pochodzić z ust aniołów siódmego nieba. Wiedzio- 
na jakby magiczną siłą w stronę, z której do

latywał ów głos, zbliżyła się do domku i usły
szała rozmowę dwóch kobiet:

— Mój Boże! — mówiła jedna do drugiej — 
znów ten gospodar zaczyna swoje granie i bę
dzie grał do północy, a mój mały Mujo znowu 
nie będzie spać! Dobra Muniro weźcie mi dziecko 
na noc do waszej soby (izby).

—  Dobrze — odrzekła sąsiadka w białe tka
niny zatulona — ale, o A ilah! czego ten pan 
gra tak po nocy? jeszczem też w życiu nie sły 
szala takiego grania, bo i ta „szwabica*,') co 
miała taką wielką maszynę do grania, to jakoś 
inaczej z niej brzęczało.

Kobiety zniknęły w pomroku, a Paszuma zbli
żyła się zwolna i cichaczem do domku, oczarowa
na dotąd niesłyszaną grą. Nie rozumiała ona jej 
podobnie, jak i te kobiety, ale czuła! Czuła, zda
wało jej się, że gdyby jej dano taką maszynę 
do ręki, potrafiłaby grać podobnie, a przynajmniej 
zaśpiewać przy jej dźwiękach piękniej, niż dotąd 
śpiewała. I zdjęta 'ciekaw ością, jak  też wygląda 
ta płacząca tak rzewnie tambura, podeszła w ogró
dek jarzynny, zbliżyła się do okna, zkąd wycho
dziło granie, podniosła się na palcach, schwyciła 
za konar trześni tuż przy oknie rosnącej, jak  czar
ny kotek wspięła się na drzewo i wsunąwszy gło
wę w gęste jego kwiecie, wpatrzyła się w wnę
trze izdebki. Na środku skromnie najniezbędniej
szym sprzętem opatrzonej izdebki stał lub wolnym 
krokiem przechadzał się mężczyzna wcale niestary, 
lecz z wyrazem zmęczonego oblicza. Lampka na
ftowa oblewała go bladem światłem, ale dostate
cznie, aby rozeznać można było jego szlachetne 
rysy, przedsiębiorcze i śmiałe, choć znużone; włos 
jego spadał na myślące czoło, a duże niebieskie 
oczy były pełne jakiejś tęsknoty łagodnej. Ale Pa
szuma jeszcze nie zauważyła tych szczegółów, ją 
zajęła przedewszystkiem lśniąca tambura, którą 
on przyciskał do piersi i pieścił się z nią, schylo
ną twarz przykładając, a kiedy posuwał po niej 
patyczkiem, ona wydawała mu wszystkie bolesne 
jęki. A proste były i bolesne, te, co to je śpiewa 
naród cały nad Wisłą — te nabożne westchnienia, 
te chorały wspaniałe ‘i te kolendy zrezygnowane, 
a tęskne i pragnące, a takie różne od przekleństw 
Achmedowego wieszczenia. Usta i oczy dziewczę
cia rozwarły się szeroko, cała jej dusza drżała 
dźwiękiem tych stru n , rzewnością tych melodyj 
oczarowana, nadto widokiem tak malutkiego, a 
tak potężnego instrumentu.

Skończył, otulił skrzypce w czerwoną, jedwabną 
tkaninę, wkładał w równie piękną i lśniącą tru

M Ogólna\ wszystkiej napływowej ludności w Bo
śni i Hercegowinie' nazwa dawana.

mienkę, gdy nagle z za okna dolatuje go głos: 
„graj jeszcze dale j!“ Dziewczę, porwane muzyką, 
w której odczuwało swojskie pragnienia i tęskno
ty tylko wyraźniej i silniej wypowiedziane, zwal
czyło w sobie dzikość i nieśmiałość i wyraziło 
gorące życzenie. Grający jegomość, zdziwiony, że 
ma jakiegoś słuchacza, zbliżył się z lampką ku 
oknu, zdumiał na widok czarnej główki, oprawio
nej w kiście białego kwiecia i zapytał z łagodnym 
uśmiechem:

— A cóż ty tu robisz dziewczyno?
— Słuchałam, jakeś grał — odpowiedziała.
— To idż już do domu, bo ja  nie będę dziś 

grał więcej — rzekł jej z życzliwym, łagodnym 
uśmiechem, który ośmielił dziewczę do dalszej 
rozmowy.

— Dlajczego? — zapytała otwarcie.
•— Bo mam inną a pilną na jutro robotę.
— - A czemuż ty nie grywasz w kawiarni? za

robiłbyś sobie dużo pieniędzy.
— Grać w kaw iarni? kto wie — szepnął so

bie z westchnieniem — może przyjść i do tego — 
a głośno dodał— zarabiam na życie inaczej, więc 
idź do domu, bo już późna godzina.

— Tak! tak! mówisz, że późno, a majka moja 
każe mi także nie wracać późno. Słuchaj! — mó
wiła dalej — czy będziesz grał jutro?

— Nie wiem — była jego odpowiedź.
— Nie wiesz? z żalem powiedziała dziewczyna, 

ale ja  tu i tak przyjdę posłuchać, choćby popa
trzeć na tę twoją dziwną tamburę.

On się uśmiechnął życzliwie, chciał jej jeszcze 
coś powiedzieć, ale gałązki się zatrzęsły, zaszu
miało wśród jarzyn, kilka białych kwiatków spa
dło na ramę okna, dziewczęcia już nie było.

Paszuma oszołomiona grą , przerażona własną 
odwagą, iż rozmawiała z tym obcym człowiekiem, 
pędziła przez ogród na ulicę, jak  szalona. Tu 
znalazła się sama, było już późno bardzo, z mi
naretów już dawno przebrzmiały ostatnie wołania 
i modlitwy, w miasteczku było pusto zupełnie. Tu 
i owdzie zabrzęczy jeszcze bercegowińska tambu
ra ostatuiemi dźwięki. Tam kona ostatni wiersz pio
senki śpiewanej choremu dziecięciu, a z nim ga
śnie ostatnie w zakratowanem okienku światełko. 
Paszuma biegła cała drżąca, jak struna gęśli, peł
na obaw tej ciszy nocnej, samotności i matki. 
Przed wyobraźnią jej dźwięczały ustawicznie pie. 
śni słyszane i ta dziwna tambura i oczy niebie
skie pełne wyrazu tęsknoty i uśmiech łagodny 
obcego człowieka. I lęk ją  wziął jeszcze większy, 
nie wiedziała co się z nią dzieje, działo się coś 
czego nie doświadczyła nigdy i mimo trwogi przed 
matką i babką staruchą spieszyła, pragnąc być

w domu jak  najprędzej. „Evo mene majko!* a) 
zawołała do matki, oczekującej ją  w trosce przed 
bramką kamiennego domku z widoczną na sercu 
ulgą, chociaż wiedziała, że ją  nie czeka miłe 
przyjęcie. Zaczęły się zwykłe łajania matki i przy
krzejsze zrzędzenia staruchy, lecz ona słuchała 
cierpliwie, bo nie słyszała nic, tylko ową tamburę, 
i nie widziała nic, tylko niebieskie oczy, pełne 
łagodnej tęsknoty. Obraz starego Acbmeda prze
sunął się także przed jej oczy, ale zbladł on o wiele 
i pieśni jego były jej za surowe i dzikie; stary 
przyjaciel, ideał dziecinnych jej lat, stracił na 
swojej wartości, ona nie będzie go już szukała, 
nie będzie wtórować do jego pieśni, dusza jej 
pełna własnego rozbudzonego natchnienia i cze
goś, czego dotąd nie czuła, jakiegoś dziwnego 
czaru.

Dziewczę nie mogło dni kilka zdać sobie spra
wy ze swego stanu, wreszcie tłomaczyło to so
bie zabobonnie urokami i czarem. Dzieci ziemi 
hercegowińskiej niedość że są nieufne i płoszą się 
łatwo, ale są i zabobonne. Matki ich tego uczą. 
Paszuma rozważała, że źle zrobiła, wdając się 
w rozmowę z tym „szwabem,* co tak  ̂dziwnie 
grał. Nie przyznała się do tego nikomu i dni kil
ka nie wybiegła nawet i za bramkę. Lecz gdy 
jej było za tęskno, po kilku dniach wymykała się 
nad potok do trześniowego lasku i tam zawodzi
ła swe piosnki, czy stojąc nad urwistym brzegiem 
potoku z wyciągniętemi ku przelatującym sokołom 
rękoma, czy siedząc nad przepaścią z schyloną 
głową, goniąc zamyślonem okiem piany wód pę
dzących ku Narencie i morzu. Wkrótce jednak 
pokusiło ją  znowu, tęsknota się wzmagała, w mia
rę jak rosły zabobonne obawy, nie wystarczały 
jej ptaszki i szmery strumyka i szumy drzew, ku
siło ją  do tej tambury, z którą nic nie mogło iść 
w porównanie. Poszła, a skryta w grzędach wy
sokiej kukurydzy upajała się graniem, szczęśli
wa, że ją  nikt nie dostrzegał. Tymczasem było 
inaczej; ów pan widział ją  zawsze, ile razy skra
dała się do ogrodu potajemnie i chętnie przygry
wał wtenczas dla tego płochliwego słuchacza.

Tak mijało lato Paszumie, wśród śpiewów nad 
Treszanicą i wieczornych wycieczek w przeciwną 
stronę miasta, gdzie grywał pan z niebieskiemi 
oczyma na dziwnej swojej tamburze.

2) Oto ja matko!
M. J.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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7~ Przyszły stan pogody. Ciśnienie powietrza utrzy- 
®n)e się nad środkową Europą jeszeze nadzwyczaj- 
0,0 Wysoko i równo i jest rozdzielone. Nie można 
Przeto jeszcze oczekiwać śpiesznej zmiany w panu
jące® spokojnem, po większej części lekko mrotnem 
Powietrzn.

Repertuar teatru krakowzKlejfo.
We w t o r e k  Igo lutego: Po raz drugi: Bez pie 

między, dramat w 4 aktach, St. hr. Rzewuskiego.
We ś r o d ę  2go: Przedstawienie popołudniowe 

* rzeor Paulinów  czyli Obrona Częstochowy, ra 
®*t historyczny w 5 aktach, przez Juliana z ora 
d°wa. Wieczorem o godzinie 7ej: Pan Gelihab, ko- 
®edya w 3 aktach, Al. hr. Fredry, ojca, i Łapka  
Ha myszy. komedya w 1 akcifl, z francuskiego.
0  godzinie lOej ósma r e d u ta ,  na której wykonane 
będzie: Żydek h if, h i f!  scena komiczna, którą ode 
§ra znany tragik.

—  Dnia 29go i 30go stycznia pogoda; term. d_ 
29go od —j—l-3 doszedł do -t-5'5, d. 30go od 
apadł wieczorem na —0 ‘5 C. Barometr zwolna opada; 
0 g- 7ej rano d. 31go stan jego był 752 7 millim., 
term. — 3*0 C. —  Wiatr zachodni.

—  We wtorek d. Igo lutego: Wilia do Oczyszcze
nia Najśw. Maryi Panny, ś. Ignacego b.

Teatr.
Bez pieniędzy, dramat w czterech aktach Stanisława 

hr. Rzewuskiego.
Nie pierwszy to utwór sceniczny młodego an 

to ra , którego talent rozwija się coraz wyżej , a 
kierunek zanurza się cc raz głębiej w realizmie i 
pesymizmie.

Są rzeczy, które publiczności polskiej nie rażą 
i nie wywołują protestów, gdy przychodzą z dru
giej rę k i, gdy je  przyswaja z obcej literatury 
eklektyczny repertuar naszych teatrów — w takiej 
atoli stoją sprzeczności ze stanem moralnym spo
łeczeństwa polskiego, jego zasadami i uczuciami, 
4e czynią wrażenie przykrej anomalii, gdy są ob
jawem nowych prądów w naszej własnej dziedzi
nie literackiej. Ten odskok i głęboki przedział od 
tradycyi i całej atmosfery polskiej, nczuwać mu 
8iał bratanek autora „Pamiątek Soplicy" i „Listo- 
pada“ — skoro osnuł swój utwór r a  stosunkach 
stolicy nad Newą i wszystkich bohaterów dramatu 
wziął z niemiecko-rosyjskiego świata. Za to na
leży mn się nznanie, a w sądzie o problematach, 
które Bobie założył i zbyt śmiało rozcina — wy
rozumienie. W  utworze tym jest dużo sofizmów 
moralnych w rodzaju Damasa syna, i jest tło po
nure, miejscami realistyczne do cynizmu w rodza
ju Gogola, miejscami pełne rozpaczliwego liryzmu 
w rodzaju Dostojewskiego, zgoła jest tam mrożący, 
północny powiew, który był natchnieniem obra
zów Wereszczagina i całej nowszej literatury ro
syjskiej.

Dwa te pierwiastki francuskiego sofizmu 1 ro
syjskiego realizmu nieraz już zlewały się razem; 
z tego połączenia dwóch przeciwnych biegunów 
powstały Daniszewy, które, jak  wiadomo, są zlep
kiem dwóch autorów Rosyanina i Francuza. Hr. 
Rzewuski z całą werwą młodzieńczego a dzielne
go talentu spotęgował te dwa pierw iastki: dramat 
jego niepospolitej siły i nieszablonowej miary nie 
tylko że narusza moralne prawidła, ale także był 
by zamachem na porządek społeczny, jakim był 
przed stu laty teatr Beaumarchais’go — gdyby 
ten obraz był ogólno-ludzki, a nie odsłaniał nam 
tylko zasłony z pewnego świata, czy półświatka 
petersburgskiego. Patrzymy więc tu na illnstracyę 
stosunków lokalnych i pewnych sfer, a illustracya 
ta, o ile w swym realizmie prawdziwa, może nam 
dać zrozumieć psychologiczną genezę nihilizmu.

Tak nie je»t na Bożym świecie — tak może 
być w Petersburgu —  świadczy o tem bowiem 
nie sam jeden sutor tego dramatu, ale cała współ
czesna literatura rosyjska, będąca jakby jedną 
wielką skargą- W założeniu jest sofizm moralny, 
bardziej jeszcze francuskiego pochodzenia, opro
mieniający aureolą zacności i ofiary rodzinę nie
legalną — rzucający wszystkie cienie na człon
ków rodziny prawowitej. Błąd to nawet estetyczny 
i psychologiczny, jak  zawsze, gdy się rozdzieli 
ludzi na białych i czarnych — w jednych poka
zując bezwzględność złego, w drugich same przy
mioty bez zastrzeżeń. Taki podział charakterów, 
od czasów Shaekspeara przez wszystkich wielkich 
psychologów potępiony i zaniechany — ma tutaj 
jaskrawem przeciwieństwem popierać tezę, której 
autor nie wypowiada, ale która z założenia wypły
wa, że związki nieślubne winny mieć przynajmniej 
równe prawa z sakramentalnemi.

O tę równość praw w położeniu spółecznem i '  
spadku majątkowym toczy się wałka. Walka to 
ostatecznie o pieniądze więcej, niż o godność. — 
Atąd także wypływa wielki błąd, a mówimy to

znów nie ze stanowiska moralności, ale estetyki, 
że publiczność nie bardzo rozumie i nie bardzo się 
lituje nad opuszczoną rodziną, której nędzę autor 
maluje ze straszliwym realizmem. Litujemy się je 
szcze nad matką, gdy się rzuca do stóp swej prze
ciwniczki, legalnej wdowy, bo przynajmniej tu jest 
motyw uczucia macierzyńskiego. Ale nie rozumie
my, dlaczego wśród tylu upokorzeń w ostatecznej 
nędzy rodzina ta odtrąca jałmużnę, a upomina się 
o prawa, których nie ma. Dramatyczną jest scena, 
gdy młoda dziewczyna odrzuca ze wzgardą jał- 
mużuę — ale jakżeż pogodzić z tą bohaterską go
dnością, że za chwilę wyda się na hańbę, potoczy 
się w ostateczny upadek i to w ręce jednego 
z tych, którzy zadają te zniewagi.

Efektów śmiałych, porywających.pełno, aż nadto. 
Autor włada sceną, jak podobno żaden z współ
czesnych pisarzy dramatycznych u nas. To, co na
zywają Francuzi la charpente, te uderzenia sie
kiery, które tworzą budowę sztuki, są zawsze 
śmiałe, nowe i wielce efektowne. Błędów jednak 
w tej budowli nie brak; akt pierwszy najwięcej 
może udany, za długi do całości, sam starczy za 
dramat. Akt drugi ufrzymuje się jeszcze na tej 
wyżynie. Trzeci jest już zbyt melodramatyczny, 
przeciąga strunę liryczno realistyczną i gra na prze
ciwieństwie wrażeń, a gdy wszystkie katastrofy 
w nim zawarte, czwarty akt jest już tylko epilo
giem.

W rysunku niektórych figur jest wysoki artyzm. 
Postać Earolka, podniesiona niepospolitą grą p. 
Lubicza, jest nową, śmiałą kreacyą, choć wetrę 
tną. Jego towarzysz wiecznie pijany, stary birbant, 
tem co mówi i robi odgrywa rolę taką, jaką miał 
chór w dramacie greckim. Jemu bowiem przypada 
zawsze wypowiadać to, co ma być sensem moral
nym sztuki; jego cynizm jest tem fatum, które 
panuje nad całą tą społecznością i które zwycięża. 
Autor nie jest pozbawiony poszanowania dla uczuć 
moralnych, gdy przedstawia ich walkę, gdy śmier
cią matee każe przypłacać hańbę wychowanki, a 
biednej upadłej dziewczynie wkłada sztylet do ręki. 
Ale po tych zapasach, walkach i upadkach tryum
fuje szatańskim śmiechem doktor i von Pepeoan; 
oni przewidzieli konieczność upadku biednej dziew
czyny , oni jeszcze przepowiadają karyerę ze skan
dalu. Określenie przez von Pepenau szlachectwa 
jako identycznego z rozpustą bez skrupułu, równie 
jak ten kontrast zbrodniczego bogactwa z cnotli
wą nędzą, konwencyonalnej dobroczynności, za
dziwia u autora jako rzecz w wysokim stopniu 
antispółeczna. Ale zapominamy, że to tylko jeden 
zakątek, najbardziej zgniły świata petersburskiego, 
szkoda, że choć jedna dodatnia, szlachetna postać 
go nie równoważy.

Spodziewaliśmy się w pierwszym akcie, że to 
zadośćuczynienie społeczne da nam Teresa, jedy 
na, co ma litość w se rcu , ale cóż kiedy ta litość 
bezowocna płynie z miłości, która dozwala jedną 
ręką ocierać łzy umierającego kochanka, a drugą 
oddawać rozpustnemu kuzynkowi. Sądziliśmy, że 
Aleksander wyrośnie na postać męską, podniosłą, 
skoro studentem uciekł z domu poznawszy nie
prawe swe pochodzenie, a powraca do matki 0- 
puszczónej i w nędzy. Ale i tu zawiedliśmy się, 
bo Aleksander żadnej siły odpornej i zaradczej 
nie przedstawia — pozostaje biernym nawet wte- 
dy, gdy jego narzeczona rzuca się w otchłań u- 
padkn; więcej już ma energii i woli ów sucho
tnik Jan , który nie umiera.

Typem bardzo chjrakterystycznym i dobrze po 
myślanym jest Kleopatra, owa lwica petersburska, 
córka milionowego chłopa. Jest podobna, ale szla
chetniejsza postać W D aniszew ach.

Dramat ten ma tę właściwość, że o każdej po
staci możnaby pisać osobne studyum. Dowód to 
niezaprzeczony twórczego talentu.

Przy całem wstrętoem założeniu jest tu wszę
dzie siła uczuć świeżych , któreby się mogły roz
winąć i uszlachetnić, gdyby autor je zwrócił na 
inne tory. Maluje świat przegniły do szpiku kości, 
ale sam nieobojętnie na tę rozpasaną walkę zła 
z dobrem patrzy. Trzeba tylko czystej i świeżej 
krynicy, w którejby skąpał postacie przyszłych 
swych dramatów. Krynicą tą świat polski i pol
ska społeczność, polskiej literatury wyższy, szla
chetniejszy nastrój.

Tem szczerem życzeniem kończymy również 
szczere ocenienie dramatu, który bodajby był prze
łomem w kierunku tak utalentowanego pisarza. 
Idąc dalej na dotychczasowej drodze, czeka go 
zupełne niezrozumienie i odtrącenie na scenie 
polskiej.

Przedstawienie było, że użyjemy zużytego nieco 
wyrażenia, koncertowe. Szczęśliwy rozkład ról, 
przejęcie się artystów, może i osnowa sztuki nie
pospolita wpłynęła na to , iż wyczerpnąwszy kry
tykę wobec autora, nie mamy dla artystów, tylko 
rozdział pochwał. W pierwszym zaś rzędzie wy
mieńmy panią Wolską, pannę Kałużyńską i p. Lu- ‘ 
bicza, którym przypadły najcięższe zadania.

Z  loiy obcych.

Artykuły w dziale „Wadesłane" ule pocho
dzą od Hedakcyi.

N A D E S Ł A N E . (326)

Kazimierz Girtler, zmarły w dniu 29 b. mies., 
uszczuplił znowu nieliczny już zastęp czcigodnych 
starców, świecących młodemu pokoleniu przykładem 
cichych, a wielkich cnót rodzinnych i obywatelskich. 
Cierpią dziś żona, siostra, dzieci, wnuki i prawnuki 
po zgonie ukochanego, ale i dalsze kółko przyjaciół 
odczuwa boleśnie tę stratę, bo z nim zstępuje, że 
tak powiem cząstka tradycyi naszej, poczciwej, za
cnej do grobu. Nieboszczyk liczył lat 83 i był w ro
dzinie prawdziwym patryarchą, utrzymującym w niej 
tę dziś tak rzadką zgodę i miłość, a wytrawny ro
zum, kochające serce, prawdziwa pobożność i nieska 
zitelny charakter szczególnie usposabiały go do tego. 
Ś. p. Kazimierz b jł synem Sebastyana Girtlera, re
ktora uniwersytetu i senatora Rzeczypospolitej kra
kowskiej, przez lat 36 pracował na roli w Króle
stwie Polskiem, a i tam również potrafił sobie zje 
dnaó cześć i uznanie. Tak więc śmierć jego dotknie 
boleśnie szerokie koło rodziny, przyjaciół, znajomych, 
a wszystkich zespoli w jednem życzeniu, aby mu 
ziemia lekką była.

N A D E S Ł A N E . (17)

Wielmożny Pan Franciszek Jan  Kwizda, 
c. k. austryacki i król.-rum uński nadworny do

stawca i aptekarz obwodowy w Korneuburgu.
Z przyjemnością mogę Panu wskutek długole

tnich doświadczeń donieść, że Pańskim e. k. konc. 
proszkiem dia bydła u koni w kaszlu i gruczo
łach osiągnąłem nadzwyczajne wyniki — Takie  
c. k. uprzyw. p łyn przywrotczy dla koni mogę dla 
wzmocnienia ścięgien, szczególniej po polowaniach 
i  większych zmęczeniach jak najlepiej poleció. 

Donaueschingeu (w Wielkiem Księstwie Badeń- 
skiem) 28 lutego 1883 r.

Fryderyk Kunat, 
masztalerz JO. ks. v. Fllrstenberg. 

Względem składów zwracamy uwagę na ogło
szenie Kwizdy c. k. koncesyonowany proszek kor- 
neuburski dla bydła  w dzisiejszym Nrze.

Ostatnie wiadomości.
Gra na zniżkę na giełdach europejskich jest 

jednem ze źródeł coraz to nowych pogłosek alar
mujących, które, zwłaszcza w dniach niedzielnych, 
kiedy dzienniki nie wychodzą, przerażające przy
bierają rozmiary.

Wczoraj w Krakowie i na bruku kolportowano 
tego rodzaju wieści, będące w zupełnej sprzecz 
ności z tem co telegramy i dzienniki dziś przy
noszą. W nowym tym nastroju w naszem mieście 
i kraju jest coś, co przypomina strachy przeszło- 
roczne z powodu wrzekomych ruchów chłopskich. 
Praw dą jest tylko, że gra giełdowa na baissę wy 
chodzi z Berlina i może nawet wyższe sfery nie 
są jej obce.

Pochłania ona liczne ofiary i stała się już p> 
wodem kilku samobójstw, między innymi w Wie 
dniu finansista Guerber zastrzelił się onegdaj 
wskutek poniesionych strat.

Zajścia w Bułgaryi.
Jak donoszą z Zofii do Polit. Corr., oświad

czyła rejencya w swej odpowiedzi na notę wiel
kiego wezyra, do której dołączony był memoryał 
Zankowa, że chociaż zasady konstytucyjne wyłą 
czają z rządu reprezentantów mniejszości, gotową jest 
zastosować się do życzeń mocarstw i zezwolić na to, 
by trzecim rejentem był stronnik przeciwnej partyi 
i nadto do ministerstwa weszło dwóch z obozu 
opozycyjnego, jeśli Porta zaproponuje kandydata 
na tron bułgarski, na którego się rejencya będzie mo
gła zgodzić. W takim razie mogłoby nawet roz- 
wiązanem być sobranie, a następne wybrałoby za
proponowanego kandydata. — Punkta memoryałn 
Zankowa, niezgadzające się z tym programem, od 
rzuca rejencya stanowczo.

Zmodyfikowany obecnie program rosyjski ma 
zaś być następującym: Zmiana całej rejencyi w du
chu rosyjskim, za co Rosya zrzecze się kandyda
tury księcia M ingrelii; rozwiązanie dotychczaso
wego sobrania i wybór nowego, któremu Rosya 
zaproponuje swego kandydata, jeśli się mocarstwa 
na niego zgodzą. Kandydat ten nie jest wymie
nionym dotąd, będzie nim jednak prawdopodobnie

książę Leuchtenberski. Książę ten ma być także 
gubernatorem Rumelii wschodniej. Dalej obiecuje 
Rosya nie domagać się obsadzenia przez Rosya
nina żadnego z urzędów cywilnych, z wyjątkiem 
ministerstwa wojny. Dla dokładniejszego wyćwi
czenia wojska przeznaczy Rosya kilku oficerów 
na wyższe komendy. Resztę miejsc wojskowych, 
począwszy od pułkownika na dół, mają zajmować 
Bułgarzy; „gdyby się jednak miał okazać brak 
niższych oficerów, uzupełni go Rosya chwilowo ze 
swych szeregów."

Reprezentanci mocarstw odebrali instrukcyę po
średniczenia w układach, które się rozpocząć mają 
na podstawie tych dwóch, różniących się jeszcze 
bardzo od siebie, programów; układy ma prowa
dzić Turcya.

Reprezentant Anglii ma się wstrzymać od wszel
kiego pośrednictwa, Anglia czekać będzie rezul
tatu rozpoczętych układów, nim wystąpi ze swem 
zdaniem.

Stanowisko Anglii określa bliżej nieco korespon 
dent londyński Polit. Corr. następującemi słowy:

„Rząd angielski zdecydowanym jest trzymać się 
co do sprawy bułgarskiej w dotychczasowej swej 
rezerwie. Rząd angielski uważa, że ani zachęca
nie rejencyi do oporu przeciw Rosyi nie jest jego 
zadaniem, ani też znaglanie jej do aktu rezygna- 
cyi i poświęcenia samej siebie, dopóki nie będą 
dane gwarancye, że zaprowadzenie innego rządu 
zdoła w taki sam sposób zapewnić ład i porządek 

kraju , jak tego chlubnie obecna dokonała re 
jencya. Porcie, jako władzy zwierzcbniczej, przy 
znaje Anglia prawo pośredniczenia, ale rejencyi 
ma być zachowaną wolność powzięcia swych de 
cyzyj z własnej ochoty, bez przymusu niestoso
wnych wpływów. W zakresie takich ram gotową 
będzie Anglia zawsze do współdziałania w inte
resie pokojowego rozwoju stosunków na półwy 
spie bałkańskim i do usunięcia obecnych zawikłań 
i trudności."

Je8tto program na oko bardzo sprawiedliwy, ale 
czysto akademicki, a przez to bez politycznej do
niosłości, bo zbywa mu przedewszystkiem na 0 - 
świadczeniu, co pocznie A nglia, jeśli, wbrew jej 
życzeniom, chwyci się jakie mocarstwo środków, 
zmuszających rejencyę do ustąpienia.

Turcya okazuje s i ę w  tej mierze ju t praktycz
niejszą, bo poczyniła przynajmniej wszelkie kroki, 
aby ajenci, uwijający się w okolicach Adryano- 
pola i w Macedonii, wzniecaniem rozruchów w ja 
kimkolwiek zamiarze nie przeszkadzali akcyi u- 
godowej, która się teraz ma rozpocząć.

Telegramy.
Wiedeń 31 stycznia, (pryw.) Do Sown- und 

Montags Ztg piszą z Berlina: Podług wiadomości, 
nadchodzących tu z Konstantynopola, napotkały 
rokowania Porty z delegowanymi bułgarskimi na 
trudności. Delegowani bułgarscy żądają bowiem, 
aby Rosya złożyła obowiązujące przyrzeczenie, 
że cofnie kandydaturę ks. Mingrelii, zanim rejen
cya ustąpi. Rosya zaś nie chce się na to zgodzić, 
oświadczając, iż nie może się wdawać w roko
wania z obecnym rządem bułgarskim.

Telegramy własne „Czasu*.
Wiedeń 31 stycznia. Do Public. Bldtter do 

noszą z P esztu : Z depesz, jakie ministrowie wę 
gierscy^. przebywający obecnie w Wiedniu^ prze 
słali kolegom swym w Peszcie, okazuje s i ę , iż 
osiągnięto wprawdzie porozumienie z ministerstwem 
wspólnem i austryackiem względem identycznych 
norm pospolitego ruszenia i koniecznych na ten 
cel wydatków, ale że rokowania ugodowe nie za 
kończyły się dotąd pomyślnym rezultatem. W ka 
tdym razie obmyślano już podstawę, na której 
rokowania te będą się mogły dalej toczyć z na
dzieją osiągnięcia porozumienia. Tisza zmuszonym 
był oświadczyć, iż będzie musiał podać się do dy- 
m isyi, gdyż nie mógłby brać na siebie odpowie
dzialności ani za podkopanie węgierskiego prze 
mysłu rafineryi nafty, ani za zniesienie wspólności 
cłowej. Następnie zaproponował Taaffe sposób wy
równania istniejącej różnicy zdań, a Tisza uznał, 
iż sposób ten nadaje się do dyskusyi, ale że przed 
ostatecznem aprobowaniem takowego masi go od
dać pod ocenienie urzędnika fachowego z mini- 
steryum hr. Szaparego.

Wiedeń 31 stycznia. Montagsrevue p isze: Ti 
sza, Szapary, Szechenyi i Fejervary byli wczoraj 
o godzinie 11 przed południem na andyencyi u 
Cesarza, aby złożyć relacye o rokowaniach ugo
dowych, które się toczyły w dalszym ciągu.

O godzinie 3 po południu odbyła się pod prze
wodnictwem Cesarza wspólna konferencya mini
strów, na której obradowano nad przedłożeniem 
w sprawie kosztów zaprowadzenia pospolitego ru
szenia. Niebawem przedłożony będzie parlamen

tom obu połów monarchii projekt do ustawy w tym 
kierunku.

Ministrowie węgierscy udali się wczoraj wieczór 
do Pesztu. Nie udało się dotąd usunąć różnicy 
zdań, istniejącej w kwestyi ugodowej.

Wiedeń 3 Igo stycznia. Do Sonn-und Mon
tags Ztg  donoszą z Paryża: Ostatnie rozporządze
nie, upoważniające komendantów korpusów do 
udzielania wyższym oficerom urlopów celem uda
nia się za granicę, zniesione zostało w ten spo
sób, iż oficerowie czynni, zamierzający udać się 
za urlopem do Niemiec, Alzacyi i Lotaryngii, o- 
trzymać mogą zezwolenie tylko od ministra wojny.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 31 stycznia. Fremdenblatt pisze: Na 
ostatnich obradach ministrów, które zakończyły 
się wczorajszem posiedzeniem ministrów pod prze
wodnictwem Cesarza, chodziło, jak  donoszą ze 
źródła dobrze poinformowanego, oprócz pewnych 
kwestyj tyczących się ugody, przedewszystkiem 
także i o kwestyę aktywowania i uzbrojenia po
spolitego ruszenia", uchwalonego w zeszłym roku 
przez ciała reprezentacyjne. Aktywowanie pospo
litego ruszenia było pierwotnie, jak  wiadomo, 
w myśl odnośnej ustawy odłożone do późniejszego 
czasu i miało się odbyć w dłuższym terminie. 
Tymczasem groźna ogólna sytuacya polityczna, 
która się obecnie wytworzyła, sprawia, że prze
prowadzenie koniecznych pod tym względem za
rządzeń w jak najkrótszym czasie jest niezbędnie 
potrzebne, a równocześnie zachodzi konieczność, 
aby uchwalenie środków na ten cel w drodze kon
stytucyjnej i w najbliższym czasie zapewnionem 
zostało.

Przedmiotem obrad były dalej owe konieczne 
zamówienia, dla skompletowania uzbrojenia naszej 
wspólnej armii, których nagląca potrzeba skonsta
towaną już została na konferencyaeh ministrów 

początkiem bieżącego miesiąca. Zamówienia te 
tyczą się wyłącznie dostarczenia takich przedmio
tów odzieży i uzbrojenia, których przysposobienie 

dostarczenie wymaga dłuższego czasu.
Za względu na okoliczność, że ogólne ciągle 

trwające groźne położenie, wskutek coraz niepe- 
wniejszej sytuacyi na wschodzie Europy, jeszcze 
groźniej zostało zaakcentowane, niem ożna myśleć 
o zaniechaniu tych zarządzeń, ale należy zająć 
się ich przeprowadzeniem.

W tym więc celu potrzebną będzie także więk
sza suma, o której pokrycie trzeba się niezbędnie 
postarać, tak, iż należy uważać za rzecz prawdo
podobną, że zwołanie delegacyj na sesyę ad hoc 
celem zatwierdzenia i konstytucyjnego aprobowa
nia wspomnionych zarządzeń ministerstwa wojny 
okazać się może nieuniknionem.

Belfast 31 stycznia. W sobotę i w niedzielę 
wieczór wybuchły tu zaburzenia. Liczne tłumy 
ludu rzucały kamieniami i strzelały z rewolwerów 
do urzędników pdicyi, którzy również musieli dać 
ognia. Policy a aresztowała około 50 osób. Wiele 
osób jest rannych.

Konstantynopol 31 stycznia. Na wczo
rajszym wyborze kandydata na stolicę ekumeni
cznego patryarchatu, otrzymał były patryarcha 
Joachim III, 33 głosów, a metropolita w Adrya- 
nopolu Dyonisios 19 głosów. Reszta głosów roz
strzeliła się na 13 innych metropolitów Ostate
czny wybór odbędzie się najpóźniej w przyszłą 
niedzielę.

K um . W i e d e ń  31 stycznia. 2 godz. 30 mir. 
popoł. —  Renta anstr. papierowa opod. 78 55. — 
Renta austr. srebrna opod. 80 60. — Renta 4°/. 
złota austr. 109 20. —  5*/0 Renta austr. papie-, 
nieopodat. 98 —. — Akcye Banku Austr. Węg. 
861- —. — Akcye kredytowe 275 70. —  Londyn 
127-60 — Napoleony 10-087*. — Dukaty 6-—. 
Marki 62-571/*-— 5%  Renta węg. papier. 87-85. 
4%  Renta węg. złota 96 70. — Losy prem. węg. 
116-75. — Obligacye indemn. galicyjskie 103 60 — 
47*% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 9 6 5 0 .— 
6%  Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-—. — 47*%  Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
)8-—. —  Akcye L&nderbanku 230 75. — Akcye 
colei Karola Ludwika 198’—. —  Akcye kole- 
wowBko - czerniow. 218-50. — Akcye kolei połu

dniowej 92-—. —  Ruble 1 1 7 —. — Srebro —. — 
Usposobienie giełdy: —.
Berlin 31 stycznia. — Banknoty austryackie 

159 50.— Krótki Wiedeń 159 5 0 .— Banknoty ros. 
186 25. — 5%  Listy zast. Polskie 58 50. — 4%  
Listy Likw Polskie 54-10. — Akcye kolei Karole, 
judwika 79-—.— Akcye austr. kredytowe 452 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWOA 
Antoni K łobukow tki.

Kart pieniędzy i papierów publioznyeh.
SSjrmkó-t® 31  stycznia.

Waluty.
Sabie rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
Marki n ie m ie c k ie .......................................  . . .
Dukat w a żn y .....................................  . . . .
90-to frankowka w a ż n a ..........................................
-tnperyał w a ż n y ........................................................   . .
ełubel srebrny ebrąozkowy . . . . . . . . .

Obligi.
Ha 100 ih . wart. imion, oprócz kuponu Moi.

Wspólna państwowa renta papierowa...................
jslioyjskie obligacye indemnizacyjne...................
S* pożyczka krajowa .  ........................4l/f*  p
S^’ oblig. komun^ne galioyj. Banku krój owego ! 
myl Listy hkjnd. Król. Polskiego za 100 rub. im. W. 

oprócz kup. bież. w rubl. 1  kop.......................
L u ty  zastawne i  dłukne.

£a 100 złr. ..m. wart. oprócz kuponu biot. 
57,* Listy zast. gal. Bniku krajowego

dłuż:

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
» » « n 41 let
* Banku fiipot ®
* » u * prem.

Źak. k V  zie” w Krakowie 36 let! 
„ ■> » » 36 let

. »  18 let.
20 let.

7

6*
5* 
fi*/.*
fi*
5 rf

fi* « Qfn„ b » włołó. we Lwowie . .

* zast*. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. 1 kop.

AJccye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę opróoz kuponu bieżącego.

Aksye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
n • Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr. 
a gal. Banku Hipot we Lwowie po 200 złr.
» gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą Ajdą)*

117 25 
62 — 
5 92 

10 02 
10 37 
1 56

118 -  
52 80 
6 — 

10 09 
10 48 
1 65

80 — 
103 50 
101 -  
96 -  

100 —

80 76 
104 50 
102 ~  
97 50 

100 75

93 25 94 60

97 25 
95 50 
93 — 

100 —

98 25 
96 50 
94 -  

100 76

102 -  
99 50 
99 _  
98 fO 
98 60 

101 -  
50 75 
43 _

108 -  
100 50 
100 -  
99 75 
99 50 

102 •-  
53 — 
46 —

100 25 101 25

210 — 
223 — 
287 60

201 50 
225 — 
290 —

— — — —

Loty.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ Stanisławowa . . • •

a Tow. austr. ozerwonego Krzyaa 
* « węgier. * »

W ie d e ń  29 stycznia. 
Obligi długu państwa.

4*/,'/. Renta p a p ie r o w a .....................
i% %  a srebrna .........................
47. „ złota
4 '/. „ węgierska złota . • •
57. * a papier. . -
3 '/i,V 0Losy z roku 1854 po 250 m .k. 
47. „ „ 1860 „ 500 złr.
47. a ,  1860 „ 100 »

» „ 1864 „ 100 ,
» „ 18S4 „ 50 ,

Obligi indemnizacyjne.
C z e sk ie ............................... 107. podat
Bukowińskie . . . .  .
G a lic y jsk ie .........................  „ ,
M orawskie................... u m
Niższo-anctryackie . . „ B
W yZszo-austryackie . . „ B
Salzburgskie . . . .  „ „
S tyryjskie . . . . .
Siedmiogrodzkie . . .  77, ,
W ęgierskie . . . .
W ęgier, z klauz. 1867 . „ „
5</O blig. poż. kolejo. w ęgierska . .
bel  Renta w ęgierska złota . . . .  
41/ Obli. a a (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
A ndo-austryackiego Ba.: ku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. 1 P t- . 160 „

„ Bank węgierski . 200 .
Depositen-Bank . . • • . 2C0 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
GaL Banku dla Hand, i Prz. 200 B

16 50 
27 50 
14 
9 20

79 70 
81 05 

109 60 
97 8“? 
88 95 

197 2* 
131 2 
135 7 
165 -

109 —
103 75
103 70 
106 75 
109 — 
105 — 
105 20 
105 50
104 — 
103 7 
103 75 
148 60

115 50

106 -
235 75 
277 50 
287 20 
169 25 
560

**daj >

18 -  
29 — 
15 -
9 90

79 90 
81 25} 

IC'9 80 
98 — 
89 15 

197 75! 
136 2 V 
136 25 
’66 50

104 50 
104 4(t 
107 25 
110

złr.
5*
W
n
a

104 50 
104 25 
104 25 
149 40

116 —

106 50 
236 25 

.277 90 
-}237 75 

110 'i > 
566 -

4**
3*

Austro-węg. Banku (Nat.-Bs.) 600 
Dnionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverem . . . .  100

Akcye kolei.
Albreohta . . . . . 800 ałr. 
Alf&ld-Finme . . . 200
Donau - Dampfsch. - Ges. 525
Elżbiety........................210
Linz-Budweis . . . .  200 
Salzburg-Tyrol . . .  200 
Ferdynanda Nordbahn . 1050 
Franciszka Józefa . 200
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszyoko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czera.-Jassy . 200
Nordwest austr. . . . 200
D it Lit. B. 200  * n
Kndolla........................  200  „ .
Siedmiogrodzka I . . 200  „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200  „ „
Sudbahn (Lombardy) . 200  „ *
Theisbahn (Cisańska) . 200  ,  »
Węg. gal. Łupkowska. 200  „ „

» Nord-Ost . . .  200  „ *
n Westb..................  200  „ „

L isty zastawne.
6*  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat
47.7, Boden Credit allg. złotem pła. 

„ .  ,  papier 50 lat
37. prem. Bod, Cred. allg...................
67, Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne B „ 20 lat
6 7 . Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ .  srebr. 36 lat
47, Gd. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5'/, . . .  h sowę 37 lat
4*/, „ „ „ nowe 41 lat
47.7, .  Banku krajo . . 51 lat 
67, „ Bank Hipot. iwow . . . .
5% . . .  .  Prem. . .
57. .  ,  ,  „ . 40 lat

płaoą żądają
s64 866 -
211 75 212
148 - 150 -
98 - 93 40

181 - 182 —
391 — 393 -
— — — -
_  — — —

199 — 200
2326 9330

218 — 218 50
198 25 198 7a
145 145 50
222 - 223 —
163 — 164 -
167 75 158 S6
183 60 184
178 7t 179 25
244 25 244 6t
94 26 94 75

249 - 250 -
163 — 169
162 7: 163 95
162 75 163 75

126 - 126 50
101 - 101 25
100 75 101 2'
99 — 100 —

101 50 102 50
99 50 100 —

95 60 96 30
100 - 100 26
100 _ 100 30
93 40 54 -
93 - 98 50

101 80 102 60
99 30 100 26

67, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
6'/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstdt 
57,7, węg. Instv. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albreohta........................ 300 złr. 67,
AlfOld-Fiume . . . .  200 „ .

,  „ Em. 1874 . 200 ,  „
Donau-Dampfsch. 100 t 200 „ 6 7 ,
Elżbiety za 200 Mrk. op....................

,  za 200 Mrk. me op. . . .
Fe«!yn.-Nordb. m. kon. . 47,* 

_ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
poż. 1976 r. . . 100 złr. 6* 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 47 ,*
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ »
Koszyoko-Oderb. . 200 j, 5*
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47,* 

„ H „ 1867 300 „ 5*
„ III „ 1868 300 .  „
„ IV „ 1872 300 „ ,

Nordwestb. austr. . . . 200 „ „
„ Lit. B. . 200 „ „
.  Em.1874 200 m. ,

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „
Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 8*
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 3fi 

„ . 200 złr. 524
Theissb.-Oesell.. . . 1000 „ „
Weg. gal- Łupków. . . 200 „ „

j* „ IIEm. 200 „ „
” Nordost . . . .  300 „ „

złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „
* ,  Em. 1874 200 „ „

Loty.
6yl Donau Reguł..................... złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
B Tureckie . . .  fr. 400

p a c ą śądąj: płaeą żądają
101 75 102 2 Kredytowe . . . . . .  th . 100 174 50 176 tO
102 - _______ C ia r y ............................ . sir, 42 44 - - 45 —
100 50 101 50 4•/, Dsnau-Damptach. . ° O 195 114 — 116 —
11103 - 103 50 Insbrucku........................ 90 20 — 20 50

Keglewioha . . . « • • D 107, 24 60 26 60
Krakowskie................... S9 16 60 17 50

98 60 99 60 Ofner (miasta Budy). . • D 40 47 25 47 76
99 - 99 50 P a l f y ............................ • 41

10
42 —
16 60

43 —
17 £0

— — 108 76 49 54 76 66 76
116 25 116 76 Salzburgskie................... • 20 23 — 24 —
124 60 125 26 St. G e n o is ................... 9 49 69 60 — --
99 60 49 9s Stanisławowskie . . - 9 20 28 — 98 50

114 6J 115 — 4 */,'/, Try estońskie . .
4% »

• 9

• •
106
60

137 50
68 —

188 —
69 —

95 - 96 - W aldsteina................... • • 90 84 — 35 —
99 — 99 50 WindisohgrStza. . . . • • 90 ------------ 46 —
98 75 
98 76

99 60 
S9 25 Waluty.

81 25 81 7b Dukaty ważne . . . . # 1 • 6 98 6  —

89 60 89  90 20 frankówki . . . . • • • • 10 07 10 08
_ _ _ — Imperyały rosyjskie . . • e •  m m 10 41 10 44
_ _ _ — Funty szterl. angielskie • • m m m 12 72 19 77

105 25 105 75 Liry tureckie złote . . • • m m • 11 42 11 44
103 50 103 9 Marki niemieckie za 100 marek m m 69 65 62 66
— — ------ Rubel papierowy za 100 • • • m m 117 25 117 50
90 - 91 -

97 30
124 25 
S3 90 L w ó w  28 stycznia.

— — — Akeye Banku hip. gal. 200 złr. m m 987 — 292 —
157 — 157 6(1 5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 100 — 101 —
127 —
102 -

197 50 
102 60

4*/, „ .
4V,V ! Bank. kraj. gal.

Stuletnie .
96 — 

100 —
97 -  

101 —
99 76 100 25 . 51-letaie. 97 76 98 75
99 — 100 - 6*/. - .  Banku hip. gal •  m -ta. —
97 — 97 60 5*/, Obligi kom. Banku krajo. golić. . 100 — 101 —
— _ —_ _ 5*/. Obligi indemn, gal. 10'/, podat. . 108 - 1C4 25
99 70 100 to 47,% n pożyozki krajowej •  m e 96 70 98 -
99 - 100 —

mblkor.Wsnaawa 29 stycznia. ruf). | kop

115 115 60 C7, Listy zastawne nowe 1869 r. . . m m m

121 25 121 7.8
4% Listy likwidacyjne«

kupon . —  — ___  —

117 — 118 - • * • • -- — 94 76
1 6  — 16 40 kopra -  61 — —



4 CZAS z Wtorku 1 Lutego 1887.

M ając chorego psa znacznej warto
ści, udałem się do p. Dr. Andrzeja 
Walentowicza, jako miejskiego we
terynarza. Ten zaś nietylko, że na 
moje wezwanie nie przybył, ale na
wet nie zawiadomił, że psów nie leczy, ani 

nie w skazał, do kogo w takim razie się 
udać. Parę dni oczekiwania na p. Dr. Wa
lentowicza, a następnie wyszukanie innego 
weterynarza, którego pomoc jnż była za- 
póżną, wystarczyło, że wierne stworzenie 
padło ofiarą.

Dla wiadomości osób interesowanych 
w podobnych wypadkach, nmieszczam to 
ostrzeżenie w szpaltach niniejszego dzień 
nika. (324

Michał Łuszczkiewicz.

Angielka z Londynu,
gruntownie wykształcona na nauczycielkę, 
biegle władająca językiem francuskim — 
pragnie udzielać lekcyj języka an- 
glelsklego. —  Adres: ul. B a s z t o w a  
pod Nr. 24, w ogrodzie. (322 1-3)

B Z A D C AJm
obeznany gruntownie z wszelkiemi 
czynnościami gospodarczo-rolniczemi 
tudzież z prowadzeniem gorzelni, ka 
waler, energiczny, znajdzie miejsce 
w arc, książęcej dzierżawie gospo 
darczej w Iskrzy czynie p. Sko 
czów w Sdązku austr. Potrzebne jest 
osobiste przedstawienie. (334-1-3)

G ospodarz
W IE JSK I

S zlęzak , liczący 26 la t ,  k tó ry  uko ń czy ł szkołę 
ro ln iczą, z k ilku n asto le tn ią  p ra k ty k ą , obeznany  z 
w szelk. gałęziam i gospodarstw a, szczególnie z go- 
rzelnictw em  i karm ą b y d ła , w ładający  język iem  
polskim  i n iem iec ., obecnie jeszcze na posadzie, 
p o szuku je  p osady  w Galicyi. — A dres «*. l i .  
w A dm inistracy i „ Czasu “ w K rakow ie. (321-1-2)

e o K u k u j e  p a n n y  służącej
do gospodarstwa. — Zgłoszenia pod 
adresem J. K. poczta Czermin. 
Nieuwzględnione zgłoszenia pozosta
ną bez odpowiedzi. (333-1-5)

Do sprzedania
para k o n i kareclanych,
16 miary, gniadych, 5 -letnich, spo
kojnych i zupełnie ujeżdżonych. —  
Na zapytania odpowiada Zarzad  
dóbr Żyraków, poczta D em  
b i c a .  (332-1-3)

K in g : A r th u r
pełnej krwi angielskiej, gniady, przeszło 
16 miary, po Cambuscan od Lady Sister, 
puszczany będzie w Gromnika — od 

klaczy po 20 złr. 
f i l g k R m  f l l A t *  kaszt., przeszła 

A  ™ W ■  16  miary, orien
talno - angielskiej krwi, po Queretaro od 

Mocnej; od klaczy po 15 złr.
Siano i owies po cenach targowych. — 

Dwa złr. od klaczy dla służby. (323-1-5)

Crown-Prince ogier
angielski, pół krwi, z Radowiec, 16 
miary, maści kasztanowatej bez od
mian ; stanowić będzie od połowy lu
tego w Dąbrowie pod Rzeszowem, po 
10 złr. od klaczy i 1 złr. dla służby. 
Trzy skoki dozwolone, pasza po ce 
nach targowych. —  Zgłoszenia pcd 
adresem: Zarzad dóbr D ą
brow ą, poczta Trzciana.

1331-1-3]

Wiedeńskie i paryskie gorsety

Kucharz
pryw atny, kaw aler, z dobrem i św iadectw am i i p o 
leceniem , obeznany bardzo  dobrze w swym za 
wodzie, poszukuje  posady od łg o  lu tego 1887 r. 
w m iejscu lub na  prow incyi tak że  i za granicą. 
Ł askaw e o fe rty  p rzy jm uję  pod adresem : 8. J. 
p oste  restan te  Hrakńw. (307-3-3)

ADMINISTRACYA
dóbr Dębickich
uprzejmie zawiadamia osoby intere 
sowane, że korespondencje handlo
we z Galicyi pochodzące, tylko w ję 
zyku polskim przyjmuje — wszelkie 
zaś inne do niej adresowane, pozo
staną bez odpowiedzi. (314-2-3

Cukier

Kawa

Herbata

najśw ieższego k ro ju  w w ielkim  w yborze po n a j
tań szy ch  cenach fabrycznych, szczególniej n a j 
ś w i e ż s z y  g o r s e t  P a t e n t  P r i n c e s s e .  od
p in ający  się n a t jc tm ia s t  za przyciśnięciem  jedne- 
50 palca, bardzo  przy jem na w y g o d a 'd la  pań po- 
eca S l l e d e r - S p e c i a l l t f t t e n  - 1’i e d r r l a a e  

w W i e d n i a ,  I., L ich tensteg  Nr. 2 .— Ceny od 
2 1/ ,  z łr . ,  p raw dz. fiszbinowe od  5 z łr. wzwyż. 
Zam ówienia z prow incyi tudzież  napraw y za za
liczką. P rz y  zam ów ieniu w ystarcza podanie w cen 
ty m etrach  ob jętości p iersi i kibici. (210-1-3)

Ple

dobry, w głowie kiło 30 c 
lepszy „ „ 3 1
najlepszy „ „ 3 *

w kostce najlepszy kilo 34 i 36 c, 
dobra za V* kilo 65 i 70 c, 
najlepsza Ceylon, do
skonała w smaku, za 

'/a kilo § ©  ct.
dobra, aromatyczna ‘/a kilo 
złr. 1*50. 2 i 2*50 — 
karawanowa naj 

lepsza '/a kilo złr. 2*80. — Wy- 
siewki herbaciane % kilo złr. 1*20 
i złr. 1*60.

Duli am prawdzl
DUIIOn wy wołyński, kilo złr.

3 ct. 50. 
wszystkie inne towary kolonialne 

po najtańszych cenach w handlu

W . G rO ld w a s s e ra
w Krakowie, Rynek gł. L . 5.

 T ow ary  daję  tak że  na  książeczk i kontow e
z m iesięcznym  term inem  w yp ła ty . [247-3-’

Tasiemca

Pocztą  o 25 cnt. więcej Prawdziwe tylko 
z 8t. Georgs-Apothebe w Wiedniu, V. 
Wimmergaase 88, gdzie  adresow ać należy 
w szystk ie  zam ówienia. N iezliczone podziękow a
nia o d  lek a rzy  i szczęśliw ie w yleczonych są  na 
żądanie do  p rzejrzen ia. (273-2-12)

S k ład  w K R A K O W IE u E . S toskm ara  apt.

ród wielu środków domowych, zale
canych przeciwko podagrze i reum a
tyzmowi. okazał s.q najskuteczm ej- 

§ 0 3  I szym i najlepszym p r a w d z i w y  
j  Pain-Expeller z kotwicą. Nie jest 

to żaden środek tajny, ale p re
parat ściśle realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufania godny polecić każ
demu choremu. Najlepszym tego dowo
dem służy ta  okoliczność, iż wielu cho
rych, spróbowawszy innych pompatycz
nie wysławianych środków leczniczych 

wróciło jednak do Pain-ExpeUeru.
Przekonali się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak  łom ota człon
ków i t .  p ., również ból głowy, zębów, 
ból w krzyżach i kłucie w boku (kolka) 
i t .p .o d  użycia Pain-Expelleru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca za
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 ct. 
lub 1 zł. 20 ct. umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczne pomyślne kuracye dają 
gwarancyą, iż pięniędzy nie wyrzuci się 
daremnie. Należy się tylko wystrzegać 
s z k o d l i w y c h  n a ś l a d o w a ń  i uważać 
za prawdziwy jedynie Pain Expelier z „ko
twica:’ Główny skład w aptece 
pod Z ło ty m  Lwem w Pradte, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie prawie we wszystkich 
apt kach.*) **-

b s h k b

(105 1 0 )

Dwa folwarki
Hią do sprzedania pod bardzo dobremi 
warunkami. C ałego obszaru  374 m orgi g ru n 
tu  ornego i łąk , 290 m orgów  lasu. C ena 70ć Oo złr.

B liższych w iadom ości udziela  J. Hendkow- 
ski, poste restante Hrzostek. (313-2-3,

B O L  K Ę B O W
każd y  i n a j s i l n i e j s z y  usuw a na tychm iast i na- 
zaw sze sły n n y  gdy  laden luny
środek niepom oźe. F lakon  40 i 60 ct. u p. K. 
Btockmara, apt. w K R A K O W IE . (34-3-5)

Czcionkami Drukarni * Czasu. “

D ra HARTMANNA ■

„ A U X IL II I IW **1
najlepszy  uznany  śro d ek  leczniczy ber 
wstrzykiwania pnetiw  ilułoto- 
kowt u mężczyzn i D ra  h a rtm an n a  
A uxilium  dla k o b ie t przeciw npławom 
(czy  św ieżo po w sta ły m , czy  zastarzałym ) 
jes t do nabycia  w raz z poucza jącą  broszu
rą  i b iletem  upow ażniającym  do jed n e j kon- 
su ltacy i w zak ładz ie  D ra  H artm anna, we 
w szystk ich  ap tekach  po cenie 2 złr. 80 o. 
i w głównym składzie W. Twerdy 
zpt., I. Hohlmarkt 11 wWIednin. 
SW ~  T y lko  w znak  ochronny  i b ile t zao
p a trzo n e  A uxilium j est sk u teczne i p ra w 
dziwe?” "W ®  Pan Dr. Hartmann od 
w ie lu - la t słynn ie  znany  specyalista, w edle 
dyplom u z r. 1870 m ianow any członkiem  
w ied tń . lekar. w ydziału , o rdynu je  od  godz. 
9—6 a w niedziele  i św ięta od 9—2 w swoim 
zak ładzie, gdz ie  w yleczą kiłę, wyrzuty, 
choroby skórne i tajne, choroby 
kobiece I osłabienie męzkle w e
dle  n ad er uznanej m etody, bez nast, c ie r
p ień  i p rzerw ie  zaw odu. O lekarstw a sta ra  
się  w sposób d ysk re tny . H onoraryum  skro  
mne. L eczy tak że  katow nie w Wiedniu,
I., Łiobkowltzplatz 1. (48-323 )

Sk ład  w K R A K U W IE  u W . R ed y k a  apt.

|  JAN I H N A T O W I C Z
we LWOWIE, ul. Kopernika Nr. 3 ; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20; 

■  w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2;
poleca swojego wyrobu

znakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 
zasługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych 1 zagranicznych.

M T  MAGłSTOlilMA
je d y n y  śro d ek  odśw ieżający  p leć ; skó ra  such a , szo rstk a  i zgrzybiała  pod  wpływem  
M agnollny sta je  się m ięk k ą  i delikatną. M agnolina usuw a cze rw o n o ść  n osa , w ?gry. 

C eaa teg o  znakom itego śro d k a  1 złr. 50 ct.

I P F *  W o d a  l i l i o w a  “ W
plam y ż ó łte , b ru n a tn e , o stu d y  z tw arzy , szyi i p iersi pod wpływem  te j cudow nej 

w o d y  po  k ilk ak ro tn em  użyciu n ikną. Cena 1 złr. 50 ct.

P B T -- Krem oryentalny biały, "TUR
o ie listo -ró żo w y  d la  b londynek  i cielisto  - żó łtaw y dla sza tynek .

K rem y te  czynią zadość w szelkim  w y m agan iom , n ad ają  bowiem  tw arzy  n a tu ra ln ą  
b iałość  i delikatność. T w arz  n ie ró w n a, szo rstk a  i p iegow ata  zostanie  całkiem  o d 

św ieżoną i odm łodzoną. Cena 1 złr. 20 ot. [88-1-]

F a b r y k a  ice L w o w ie , u l. K o p e r n ik a  fc. 3 . F ilia  w  K r a k o w ie , 
S u k ie n n ic e  L . 2 0 ,  i  w  C zern io w ca ch .

m
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T  K W IZ D Y
C. k. konc.

PROSZEK KORNEUBURSKI dla BYDŁA
dla koni, bydła rogatego i owiec

F ra n c is z k a  J a n a  K w ix d j
w Korneuburg ,

c. k. austr. i król. rumuńskiego nadw ornego dostaw cy  
środków w eterynaryjnych i aptek, obw odow ego.

Odznaczony m e d a la m i  w  Londynie, Paryżu, 
W iedniu, Monachium i Hamburgu.

Uznany jest jako p r o s z e k  p © Ż y  W C Z y  d l a  b y d ł a  p rz y  
regularnem podawaniu według długoletniego wypróbowania, w bra
ku apetytu, krw awym  udoju, dla poprawienia  
m lćka, jako środek zapobiegający dolegliwości oddychania i tra
wienia, wzmacnia znacznie naturalną siłę odporną zwierząt przeciw 
zaraźliwym wpływom i zmniejsza skłonność do zołz i kolek. (41 )

Prawdziwy do nabycia w Krakowie 
hurtownie 1 częściowo u aptekarzy: pp. H. Markiewicza, E. Ra- 
dlera, Wikt. Redyka, Ad. Siedleckiego, E. Sobierajskiego, Ernesta Stockmara, 

Józefa Trauczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach materyałów aptecznych: pp. M. Jawor

nickiego, J . Janigi, Ed. Krautlera i J. Wiszniewskiego.
Prawdziwy do nabycia we Lwowie 

hurtownie 1 częściowo u aptekarzy: panów Piotra Mikolascha, 
J. Beisera, H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, S. Ruckera, A. Sklepińskiego,

J. Wiewiórskiego;
hurtownie w handlach materyałów aptecznych : pp. F . Hanke,

A. Htibner i J. Spath.
Dalej częściowo w aptekach 1 hurtownie w handlach mate- 
ryałów aptecznych: w Baranowie, Bełzie, Biały, Bóbrce, Bochni, Bol- 
czowie, Borysławia, Borszczowie, Brzesku, Brodach, Brzeżanach, Buczaczu, Bur
sztynie, Czortkowie, Dębicy, Dolinie, Drohobyczu, Dynowie, Glinianach, Głogo
wie, Gródku, Horodence, Husiatynie, Jarosławiu, Jaśle, Jeziorzanach, Kołomyi, 
Kossowie, Krośnie, Krzeszowicach, Kuttach, Leżajsku, Łopatynie, Mielcu, Mi- 
kuliócacb, Milówce, Myślenicach, Nadworny, Niemirowie, Nisku, Nowym Sączu, 
Obertynie, Oderbergu, Oświęcimie, Podgórzu, Podhajcach, Podwołoczyskach, 
Przemyślu, Przemyślanach, Przeworsku, Radomyślu, Radymnie, Rohatynie, Roz- 
dole, Rożniatowie, Rozwadowie, Rzeszowie, Sądowej Wiszni, Samborze, Sanoku, 
Sędziszowie, Skale, Skalacie, Skole, Sokalu, Stanisławowie, Starym mieście, 
Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Ubnowie, Ulanowie, W areziu, Wieliczce, Wiśni
czu, Wojniczu, Wojniłowie, Zabłociu, Zakliczynie, Zaleszczykach, Zbaraża, Zbo- 

rowie, Złoczowie, Żmigrodzie, Żółkwi, Żurawnie, Żywcu.

Główny skład dla Galicyi u P. Mikolascha apt. wo Lwowie.
Centralny sk ła d  rozsyłkow y w  aptece  

obwodowej w  Horneuburgu.
Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich m iastach i miasteczkach 
państwa austryackiego składy, która od czasu do czasu umieszczane bywają 

w dziennikach prowincyonalnych.

Ażeby zapobiedz fa łszow aniu , uprasza się  
na to uważać, aby na każdej etyk iec ie  b y ł n i
żej umieszczony podpis w czerwonym  kolorze.

lO ąłów. wygranych.

J u ż  p o ju tr z e  c ią g n ie n ie
pierwszej wiedeńskiej loteryi klejnotów, złotych i srebrnych przedmiotów.

2000 wygranych w klejnotach, złocie I srebrze. 2000
___________________  Wartość 1 5 * 0 0 0  złr. wartość. |T o  g łów, wygranych. |

I o l V i u m q  w i r r r i ’Q i i  o  • B ogato  w yrab iany  sreb rn y  serw is herbaciany  na 6 o só b , sk ład a jący  się z cza jn ik a , im b ry czk a  na śmie-
* o  "  )  5  d l l c t .  tankę , cuk iern iczk i i tacy  w gustow nem  p u d e łk u , < a r  Jego C e s .  M o ś c i  C e s a r z a :  następ n ie  pudełka

■ ■ ■ ■ ■ H n n H B i H  z srebrem  sto łow em  n a  12 i sób, zaw ierającem  120 sz tuk , 2 serw isy  stołow e lite  sreb rne  bogato  złocone,
2 ży rando le  sreb rne  i k le jn o ty  dyam entow e.

Los 50 c. D C  Za 5 złr. I I  Insów opłat nie i w ykaz ciągnienia  Los 5 0  c.
/ /  Optatna wysyłca wygranych do wszystkich miejsc pocztowych Austryi- Węgier i  zagranicy!!

PRZEZ KANCELARYĘ LOTERYJNĄ: w  W 1 E D 1 I L .  S T A D T , G R tjflA tlG E R G A SSH E  Mr. 9 , I f .  p .
g W  S p is  w ygranych i p r o s p e i ta  na żąd an ie  d a rm o  i o p ła tn ie . " H S  (28 -i-3 )

OGŁOSZENIE.
Publiczny aht rozlosowania dzieł 

szlaki m iędzy C złonków  Zjednoczonego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię
knych, odbędzie  się  podczas ogóln go Z gro
m adzenia, dnia 33 Lutego 188 3 r.

W zyw a się p rzeto  ty ch  pp. K orespondentów  
i A k c y o n ary u szy , k tó rzy  d e tą d  n ie uiścili nale 
żytości za akcye na ro k  1886, ażeby  najpó
źniej do dnia lO Lutego b. r. pod u tra 
tą  udz>ału w losow aniu oraz zapew niony, h  k o 
rzyści, p ien iądze do T ow arzystw a nadesłali.

K raków , dn ia  24 styczn ia  1887 r. (312 2-3;

DYREKCYA
zjednoczonego

T o w arzy s tw a  Przyj. S z tu k  Pięknych
W K R A K O W IE.

Zakład rysowniczy
przy ul. Dominikańskiej L . 1 , II . piftro, 

naprzeciw kościoła, 
przyjm uje do rysow ania i d rukow ania  m onogram y, 
herby, lite ry  i w szelkie desenie do haftow ania b ie
lizny, ub rań  dam skich, ro b ó t g a lan tery jn y ch  i ko 
ścielnych. — R ysunek  w ykonu je  w ed łu g  w zorów  
stylow ych lub  z w łasnego pom ysłu , n a  batyście, 
atłasie, aksam icie, suknie , skórze, drzew ie i kości. 

[311-2-4] M , W iśn ie w sk a .

Szampan
ze styryjskich buraztówek, zdrowy t 
smaczny, w yrab ia  po  cenie 1 słr. wielką 
butelkę 'W. Hintze w I*ettau (w S tyry i). 
Skrzynka pocztowa na próbę. 3 butel
ki, opłatnie 3 złr. 60 ct. (38-14-24)

Grand Hotel
w Krakowie, ul. Sławkowska, w pałacu i przyległym 

gmachu księcia Czartoryskiego,
urządzony z wszelkiemi wygodami i największą elegancyą we
dług pierwszorzędnych hoteli stul c europejskich. —  Wspaniałe 
wejście, schody piętrowe z ka aryjskiego marmuru białego. —  
Wodociąg rozprowadzony w całym budynku zapomocą motora, 
światło elektryczne, mikrofony w całym domu. —  Salony sty 
lowe: Ludwika XV. z budoirem, sala marmurowa w stylu 2go 
cesarstwa, staro-niemiecki i t .  d. — Czytelnia. —  Łazienka na 
każdem piętrze. — Remiza hotelowa na dworcu kolejowym. —  
Restauracya pod zarządem p L. Bogusiewicza. —  Kuchuia pod 
dyrekcyą p. Maurice, pierwszego kueharza w Hotel Richelieu 
et Restaur, de i’Opera Ccmique i Caffe Anglais w Paryżu. —  
Naczynia kuchenne całe niklowe z fabryki Barndorfera & Co. —  
Wina wszelkich gatunków naj pierwszych firm. —  Ceny po
koi począwszy od 8 0  cent. — M ale I duże

Drogistów i

Puder
specyaln ie

BIZM U T EM

PARYŻ, 9, Ulica de la Paiz, 9, PARYŻ

PRAW DZIW Y LIKIER BENEDICTINE OPACTWA  
FĆCAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden  z najlepszych lik ierów .
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- * 3 !5

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques dśposśes en France et 11 Elranger

sem głównie dyrygującego. (150-24-24)
Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 

w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.
„Prawdziwy likier Bónćdictine znajduje się w składach na

stępujących  domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 
„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy
bornego  likieru Bćnćdictine". Dostać można w 
K r a k o w ie  u pp. J a n a  M ik i i  S p .,  A . H a w e ł -  
k i ,  w cukierniach pp. E. H e n d r i c h a ,  F .K .K no- 
w i a k o w s k i e g o , P - M a u r i c i o  przedt. Rudolfi.

Dystylarnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN lROŚLINY M M M M  ZWANEJ
CHeI3»se des Benedlctlns) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w trzech aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u 

c z y ń s k i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o -

W

Szczególnie przydatne dla n ie d o k re w n y c h  i re k o n w a le sc e n tó w
B- Strassnickiego

piwo słodowe zdrowia
analizow ane przez  W n>ch Drów  K orola J  K rzy łan o w ak .eg o , a sy sten ta  W g )  D ra Czyrniańskiego 
Prof, chem ii w Uniw. ju g ie lt-ń s s im  i Kratscnm era Prof, ebern i zastos i hyg ieny  urzv  Uniw. 
w  W iedniu . W ypróbow ane i zale<ane przez W .iych D rów : Radcę Dw oru P ro t v. Bambergera, 
R aćcę 1'worn P rot. Brauna v- Fernwalaa, Radcę Dworu Prof. Th. Billrotha, Prof. E. Alberta, Radcę 
R ządow ego Schnitzlera, t_Hoimo<la W iid n iu , oraz powózochuie znen go  lekarza  < horób dzio- 
cięcych D ra R o s s e n b la t ta  w K ra to  wie. Proopekta  darm o.

Główne biuro i ptwmce: Wiedeń, Ober-Dóbling, Nussdorferstrasse 29.
Główne zastępstw o dla K rakow a, G alicy i, Szlązka a v s tr ,  B ukow iny, K róles w» polsk  i Rum unii, 

u W go I g n a c e g o  R i a g e i l i e i m a ,  Mag. farm. w K r a k o w i e .  [ łOOl 15 20] 
Składy u  pp . ap tek arzy ; w Brodach u  M. K ulaka i C L a te in n a ;  w Czerniowcach u F  Lan- 

genhahna i W. B e ld o a icza ; w Drohobyczu u  O tow skhgo  i P a r ty k a ; w Jarosławiu u J . R ohm a; w 
l i r i i k o w i e  u  VNŁ B jikow sk iego , P . K rokiew ic a ,  W. R e d y k a , E . R adł^r^ . A  S ied leck iego , T .
S obierajsk iego , J .  T rauczyńskiego, K. W iiczvAskiego, K. Wisini* w sk i-g o  i K ia it le ra  dr. g .; w Ko
łomyi u Ed. M enela; we Lwowie u T. B eisera , Z R uckera , K. S k lep iń sk ieg o , J .  W iew iórskiego, 

&rzy z ino  vs sk iego i A. R appa jo r ta ;  w Podgórzu u J- S k a k a lsk ieg o ; w Przemyślu u A. M ań
k ow skiego  i Maszvw sk ieg o ; w Rrzeszowie u a .  K arp ińsk iego; w Sam borze u J . A łeksiew icza; w 
Sanoku u J. Z irew icza ; w Stanisławow ie u  A Am irow i^za, J . Macury i A. Be.U ; w Stryju u L. 
O a rtn e 'a ;  w Suczawio u E  L iszk i: w Tarnopolu u  F r. ew icza i L . F ie is^  m nua; w Tarnowie
u W . Mu Cn ra i 8 p. drog., W l. (Jtiodackiego. K»ja-a, l4. W ęgr ynow ski go  i H. W ittm ay era  d r g.

C. K. AUSTR.- WĘGIER. UPRZ.

laterace z sprężyn drewntan.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

Zastępstwo sienników  słom ianych [i w k ład ów
drucianych.

C zyste, trw ałe  i tanie, siezegó ln ie  d la zak ładów  i s-p ito li. P rzy  w i(k 3zem zak u p c ie  odpow ie 
dnia zn iżka ceny. P rzy  zam ówieniach n a b ż y  podać szerokość i d 'u g 'ś ć  łóżka. (50-5-12)

Główny s k ła d :  w Wiedniu, I., N eum arkt Nr. 7.
P & O H M B B K I

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński.


